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Meehno tylko zima minio, 
Niechno przyjdzie pora lat**. 
Pojedziemy wszyscy na wieś: 
Mama, siostra, brat i tata.

Bardzo lubię ciszę wiejską:
Taki to już chłopek ze mnia.
I  któż temu przyczyń może,
Że jest na, wsi najprzyjemniej*

W N I E W O L I
Porucznik Stone do? lal • się do 

niewoli Mabomed - Khana.
Wyjechał sobie na. spacer i wpadł 

w pułapkę. Mahommed - Khan ode­
słał nazajutrz dowództwu angielskie 
: nu strasznie stor turo waaego cziowie 
ka, który był ze Stonbm, jednak 
ten riie umiał powiedzieć’ gdzie po­

został ukryty i jaki los go

Porucznik Stone byl synem do­
wódcy pułku-..

* •  *
Porucznik Forsy te i porucznik 

Mc Gregor wyruszyli na poszufeiwa 
.niej Stonesa. Wyruszyli w samą. 'pa-' 
Rzczę lwa: do fortecy Mohammed - 
Khana. Byli przebrani jako dwa i 
hinduscy kupcy i nieSi ze sobą moc 
diróśfjch towarów.

Przez bmmy ufortyfikowanego 
mią^ta dostali się dość łatwo: nikt 
n ic  poznał w. hinduskich _ kupcach 
angielskie-1-, ofieeruw Napróźno jed 
aak.ągeerńli w eałsm: r-

rowując swój towar: nie znaleźli ani 
śladu Śtone‘a.

Szukali sobie właśnie gospody, 
gdy wtem Porsyte szepnął do towa­
rzysza.

— Patrz, idzie Mohammed - 
Khan! Widziałem go raz i poznał­
bym. choć w piekle!

Istotnie, to byl Mohammed. Nad 
chodził w towarzystwie kilku żołnie 
rzy. Podszedł do obu niby kupców i 
spojrzawszy na nich bystro, zaczął 
rozpytywać o cenę jedwabnych sza 
Iow. Były dlań ządrogie.

— Kie jesteśmy tak bogaci, 
abyśmy mogli oddawać szal? za dar 
mo Mohammed - Khanowi — rzekł 
Mc. Gregor.

Mohammed wpatrywał się chwilę 
uważnie w mówiącego,, poczym wy 
buchnął śmiechem:

— Że też oficerowie tak świetne­
go •pułku poniżają się handlem! — 
rzekł najczystszą angielszczyzną. —  

» Proszę , za ran*

Żołnierze otoczyli jico. Oficerowie 
wiedzieli że niema mowy o ucieczce 
Poszli ku mieszkaniu Mohammeda- 
Tu, ku swemu wielkiemu zdumieniu 
znaleźli Stone‘a, całego i nicaaru- 
czonego.

* * *
Wieczerza dobiegała końca... An­

gielscy oficerowie byli zdumieni u- 
przejmością Mohammeda -Mówił o, 
uniwersytecie w Anglii, któcy Mo­
hammed hyl ukończył. Nagle pod­
czas rozmowy o regatach osfordz- 
kich, padło niespodziewanie pytanie?

— Jaką drogą wicza amnnićję 
dla m iku i gdzie ma IcE spotkać 
konwój?

Oficerowie zamilkli. Moaamed - 
Khan powtórzył pytanie.

Nie mctptny na to odpowiedzieć 
— odparł Forśytef

Mohammed skinął. Zjawiło ar? 
sofiści-i żołnierzy’. Zaprowadzono- o- 
fi cerów do osobnej celi. Zjawi! się’ 
Mohammed
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— Mam tu pewien rodz&J ręka­
wiczek z bambusu — rzeki. — Te rę 
fcawiczki nadzieję wam ua ręce i 
podpalę. — Wówczas wyśpiewacie 
wszystko.

Oficerowie milczeli. Mohammed 
da? znak- Chwycono Mc. Gregora i, 
mimo oporu nałożono rękawiczki.— 
Zapalono je. Płonęły z trzaskiem.— 
Twarz jego wykrzywiła się z bólu, 
ale nie rzeki ani słowa. Wkrótce 
zemdlał.

To samo i Forsyte.
Gdy obudzili się z omdlenia byt 

tanek. Byli zamknięci w celi, a o- 
bok nich siedział Stone — cały i 
nienaruszony.

Forsyte. oglądając swe straszli­
wie poparzone pnlce, podszedł do 
zakratowanego okna i wyjrzał. Pod

oknem stały liczne wózki z amuni­
cji-

— Stone, tyś wydali — spytał 
surowe Forsyte.

— Ja  — odparł miody oficre.— 
Nie mogłem patrzeć ua waszą mękę 
A Mohamed chciał zrobić to samo 
z waszymi nogami. Nie mogłem..

• • •
Był późny wieczór- Wózki wciąż 

stały pod oknem. Zaś w celi, Forsj- 
te Mc. Gregor i Stone kręcili długi 
lont ze swych ubrań..

Późno w noc zarzucili ten lont z 
paczką pakuł ua końcu, na najbliż­
szy wózek z amunicją.

— Niech nas w sztuki rozerwie, 
aby tylko tej amunicji me użyli 
przeciwko nam! Sto ytsięcy naboi! 
— szepnął fo rsy te .

Rozpoczęły aię długie miuuty o- 
ezekiwania. \Vreszcie straszliwy huk 
wstrząsnął powietrzem — a za nim 
;ały ezeieg równie silnych detona- 
eyj. Dom legi w grurach. Miasto sta 
nęło w płomieniach. W fortecy za­
panowało zamieszanie.

Z pod nawpół zawalonego domu 
wydostał się Stone i jął szybko od­
grzebywać swych towarzyszy. Dom 
był jedynie z gliny, to też przyszło 
mu dość łatwo. Po dwucb kwadran 
sach obaj oficerowie byli na nogach 
i puścili się w kierunku bramy. — 
Przy bramie nie było war ty 1

Na drugi dzień złączyli się z puł­
kiem. A w dwa dni późmei pułk za 
atakował fortecę. Została zdobyta— 
7as Mohammed dostał się do nie­
doli- e

Lwy na wolności
Niedawno Prezydent Eej.ubliki 

Francuskiej otworzył uroczyście no 
wy park zoologiczny w Ymceimes 
pod Paryżem. Teren, wybrany na 
siedzibę dla egzotycznych zwierząt, 
został specjalnie do lego celu przy­
stosowany. Jak pod wpływem cza­
rodziejskiego zaklęcia przeistoczył 
jsię on w dżunglę i pustynie, w lasy 
? góry, stawki i jeziorka, gdzie od­
tąd panowanie swojo roztaczać bę- 
'flzie przeszło 1.600 zwierząt w wa­
runkach o ile możności naturalnych 
a w każdym razie takich, aby miały 
złudzenie, że znajdują się esy to w 
acicu Afryki, czy to pod biegunem.

Uczyniono tak nie dla fantazji, 
fiecz pod wpływem obserwacyj, że 
trzymanie zwierząt w klatkach — z 
Ueanej strony ujemnie wpływa na 
rch zdrowie, z drugiej — zupełnie 
nie daje zwiedzającym pojęcie o 
tym, w jakich warunkach one żyją 
na wolności.

iWskutek tego stworzono ogród 
etiologiczny zupełnie odmienny ou 
^wszystkich ogrodów zoologicznych 
w Europie. Zwierzęta przebywają w 
miejscach otoczonych siadami w teu 
sposób, aby im uniemożliwić uciecz 
kę, przy czym naikoło tych skał są 
rowy wypełnione wodą dla jstatecz 
nego zabezpieczenia się przed nie 
bezpiecznymi figlami okazów. Tere 
ny, przeznaczone dla każdego rodzą 
5u zwierzą i, są bardzo wielkie i od 
powiędnie dla charakteru i wielko­
ści k h  mieszkańców, w każdym ra­
zie takie, że nie robią zupełnie wra- 
tenia zamknięcia. Obserwując za- 
pmeszkujące tam zwierzęta, ma się 
Uczucie, że są one zupełnie swobod­
no i chodzą jak u  „siebie':. Przez to 
3pęiedzaJący mogą oglądać natural­

ne ruchy, zwyczaje i przyzwyczaje­
nia zwierząt, uicarępowanych szczu 
plością klatek i wid okien, krat oraz 
drażnionych niemocą i dręczącą nie 
wolą. Sposób, w jaki zbudowano ten 
nowy park zoologiczny stwarza za­
równo dla zwiedzających, jak i zwie 
rząt, złudzenie pozornej wolności i 
swoboay.

Spacerujące wolnym krokiem slb 
nie, skaczące po umyślnie przygoio 
wanych gałęziach małpy, przyciąga­
jące się na słońcu lwy c*y pluskają­
ce się w wodzie białe niedźwiedzie, 
wszystkie są w swoim żywiole. Bacz 
ne oko strażnika czy sp .jizenia pu­
bliczności nie są w sianie zakłócić 
poobiedniej drzemki wylegującej się

na kamieniach niedźwiedzicy. Pa­
trząc np- na złotego tygrysa, który 
oblizując się jeszcze po smakowitym 
kawał® krwawiącego mięsa, przeeią 
gał się w eieuiu sztucznej skały wy 
budowanej dla jego przyjemności, 
ma się wrażenie, że ten piękny dra 
pieżnik zupełnie zapomniał iż nie 
znajduje się w swej rodzinnej dziad .** 
gin

Z tak urządzonego parku są za- 
dowolone i zwierzęta i odwiedzają­
cy je ludzie. Martwi się jedynie za­
rząd parku, bo apetyty jego dzikich 
wychowanków są o wiele większe 
na świeżym powietrzu niż dawniej, 
i nawet żyrafy j rzestają uważać na 
swoją „limę“.

A oto lew, który tak jest obłaskawiony, że ze swoją panią uo stola 
eład*. 41e to jakiś wyjątkowy lew.
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MURZYNEK I MAŁPY
•

Powali rozpoczynał się dzień. — 
Przez gąszczu splątanych han i li­
ści. pi-Auazierać się zaczęły pierwszo 
piorayki wschodzącego siońea, klóre 
budziły dżunglę do życia. Nu (tere­
nach przeciągały się leniwie małpy 
których krzyki i piski rozlegały się 
dookoia. Pomiędzy krzewami i tra 
wuim przesuwało się gibkie cielsko 
lwicy. Przystanęła pod rozłożystym 
drzewem, na którym pomiędzy ga- 
łężrni, zobaczyła zdobycz na śniada 
me. Oto na rozwidlonych gałęziach 
drzewa, sial szałas, zbudowany z ga 
lęzi han i łodyg traw. Z otworu w 
chacie wysunęła się kędzierzawa cza

na murzynka Samby Zamieszki 
wał on dżunglę od czasu, Kiedy bu­
rza przewróciła jego łodi, a on od- 
ayskawszy przytomność, znalazł się 
na brzegu nieznanej wyspy. Zbudo 
wał on szałas w dżungli, gdzie czy- 
nały na niego ogromne passze dzi 
kich zwierząt o żółtych Idach.

Sambo przeciągnąwszy się po 
świetnie przespanej nocy, rozejrzał 
się po dżungli i. Nie zauważywszy 
lwicv zesunął się po widzącej linie 
na dół. Zaledwie jednak dotknął sto 
pą ziemi, posłyszał niecierpliwe ch-a 
o*nie Zwierza, który gotował się do

skoku. Sambo w jednej chwili u 
przytomni! sobie grozę położenia, 
ukrył się za drzewo i śmiercionośną 
strzałą przeuii bok lwicy. Ryknęła 
rozwścieczona i upad«a Ldolała pr*y 
czołgać się do Samby, lecz murzy­
nek czujny na niebezpieczeństwo, 
rzucił się' z nożem na jej grzbiet i 
kilkoma cięciami pozbawił ją życiu

Ryk lwicy, przyciągnął na miej­
sce wypadku stado małp. Zacieka 
wionę patrzyły na Sambę, który n- 
woinil je od ich wroga. Naradziły 
się chwilę i rozbiegły po drzewach, 
a Kiedy Sambo wrócił do szałasu, 
znalazł w mm pełno owoców koko­
sowych, bananów i i d  — dowód 
wdzięczności małych małpek.

Nazajutrz Sambo ujrzał w zato­
ce łódź murzyńską, przyniesioną tu 
prądem Czym prędzej dopłynął do 
niej. Myśl powrotu do swego szcze 
pu zaświta w jogo małej gówce i ieźj 
knina ruchami wioseł odepchnął łódź 
od brzegu. Po południu zbliżyła się 
łódź d o  dużej wyspv. Sambo na w  i 
dok rodzinnej wioski podskoczył w 
łodzi i fiknął koziołka, tak żę zna­
lazł się w wodzie. Po krótkim czasie 
dopłynął jednak do brzeau i stanął 
na Tiiaskn rodzinnej wyspy.

Korespondujemy 
między sobą

LIST DO IRENY JA N ECK IEJ.
Kochana koleżanko!
Chciałabym bardzo korespondo­

wać z koleżanką. Wyobrażani sobie 
że koleżanka musi być miłą Chciała 
bym się dowiedzieć, gdziu kideżan- 
ka uczęszcza do szkoły, b) ja cho­
dzę do szkoły powszechnej. Bardzo 
jestem zadowolona, ze koleżanka 
także należy do rodziny „Jutrzen­
ki”. Kończę tę bazgraninę i czekam 
na odpowiedź.

Janina W^lczykówna.

Rozmowy 
z Czytelnikami

J  ut-czyl,
Sylabówki możesz przysłać.

Bożeno Chajdasówna.
To prawdziwe szczęście żeś już wy 
zdrowiała, choć już tak źle było z 
Tobą. Pierwszą rzeczą jaką zrobi­
łaś dla „Jutrzenki” było ułożenie sy 
labówki. Musi ona jednak poczekać 
na swoją kolej.

Irka Tomiakowska.
Nagrody są losowane. Czy jednak 
naprawdę śniła Ci się nagroda aż 
dwa razy? A jak to ten se n  wyglą­
dał, że widziałaś w mm nagrodę 
. Jutrzenki”! A może to było co in­
nego. Napisz mi o tym. To bardzo 
ciekawe.

Izabella Pniakówna.
Nie mogę Ci z góry oliiecać, że ha* 
jeczka będzie umieszczona, dopóki 
jej nie przeczytam. Marysia Małyśó 
wna oczywiście do rodziny „Ju­
trzenki” zostaje przyjęta, a o To­
bie dobrze to świadczy, że się tak po 
chlebnie wyrażasz o swojej p.rzyja* 
ciółee.

Wiesia Korbielówna.
Wezelakw łamigłówki muszą pocze 
kaĆ na swoją kolej. Ani na Ciebie, 
ani na nikogo z Czytelników „Ju­
trzenki” nigdy się nie gniewałem 
i prawdopodobnie nigdy się nie po­
gniewam.

Kryśka Mireeka.
Opowiadanie, któio nadesłała!. jest 
bardzo zajmujące,ale,sądzę,że wśród 
Czytelników „Jutrzenki” są r a pew­
no tacy, co je już znają. Lepiej bę 
dzie, gdy opiszesz jekieś prawdziwą 
zdarzenie szkolne..

Do rodziny „Jutrzenki”
zostali przyjęci następujący jej Czy 
telnicy: Stanisław Stąpała. Hala 
Bielawska, Rusałka, Złotowłosa ba­
rn, Helena Musialikówna, Zosia Hy 
lówna, Wacława Pae ernakćwna, 
Jureczek Skorek, Marysia Małysó* 
wna i Biała J-ilia.

Co piszą nasi Czytelnicy
Mój sen

Było to w czerwcu. Pięknego po 
ranka siedząc w altauie czytałam 
zajmującą książkę. Chociaż książka 
była bardzo ciekawa, znudziła mi 
się. Ponieważ blisko altanki było 
dużo kwiatów i krzewów, jak np 
bzy, róże, maciejki itd. wydawały 
one taką silną woń, iż woń ta była 
przyczyną mojego snu. Sen ten był 
bardzo dziwny i nieszczęśliwy, i?w 
ł° mi się tak: że wybrałam się ra  
spacer do lasu. Tak spacerując osły 
szałam naraz jakijsś wesołe krzyki. 
Gdy się zbliżyłam ujrzałam przed 
sobą oboz cygański. Cygańskie dzie 
ci wyprawiały harce i skoki. Star­
si cyganie siedzieli posilając się. 
Inni grali i tańczyli. Inni przypa­
trywali się swoim dzieciom i byli 
z nich zadowoleni Najwięcej z nich 
przestraszyła mnie stara postać cy 
ganki, którą cyganie nazywali Wy 
8$> Po pewnym czasie ona mnie 
spostrzegła Uśmiechnęła Bię dziw­
nie ale zdradliwie, a oczy jej pałały 
nowym szczęściem. Przestraszyłam 
się jej wzroku i zaczęłam uciekać. 
Wyga spostrzegła mą ucieczkę i po 
śpieszyła za mną. Wkrótce me siły 
się wyczerpały, straciłam przytom­

ność i upadłam na ziemię. Powie 
trze było rześkie i świeże więc od­
zyskałam przytomność. Obejrzaw­
szy się. zobaczyłam Wygę tuż przy 
mnie. Strach i zgroza dodały mi si­
ły. Wtem dopadłam jakiegoś skrętu, 
obok niego była skała stercząca nad 
drogą. Schowałam się za nią. W y  
początkowo mnie nie zobaczyła i po 
biegłam dalej.

Jednak Wyga obejrzała się za 
siebie. Chciałam uciekać, ale zoba­
czywszy przed sohą przepaść nie 
wiedziałam co mam czynie... A^e zda 
wszy się na Boga, przeżegnałam się, 
skoczyłam, uczułam lekki ból Na­
raz poczułam się w czyichś obję­
ciach. Otworzyłam oczy.

Zdziwiłam się. Zamiast brzyd­
kiej -wykrzywionej twarzy Wygi, 
zobaczyłam swoją mamę, która mi 
się pytała, czy bardzo się stłukłam 
jak spadlam z ławki altanki A ma 
mamusia tam była, ponieważ była 
pora obiadową/

Nie, bardzo byłam zadowolona, 
że mnie mamusia podniosła, bo by 
łam ciekawa, jaki byłby koniec.

Wieśka Krzyżanowska.
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4  „entliczki-pętliczki” ♦
Rozwiązania z 9-go numeru „Ju 

trzenkz“:
KWADRAT MAGICZNY.

o k n a  
k a ! r 
n i d a  
a r a b
SZARADY,

Irama
; t  n  ' 
dolina 

i i i  
serce

BILETY .WIZYTOWE.
I

czekolada
h

sucharki
ni

obwarzanki
• ■ :

Dobre rozwiązania nadesłali: .
1) Wandzia Jałowiecka 2) Regina 
Płachcińska 3) Leszek Borówka 4) 
Jasieńka Mikulska 5) Zbigniew Sla 
by 6) „Bawoli Róg“ 7) Stanisław 
S tą p ią  S) „Złota Ostroga*' 9) Zyg­
munt Zientarski 10) Ryszard K u- 
busz 11) Alfreda Jezierska l 2 » „Ru 
salka" 13)„Gzarny Munstaag l i )  Ku 
żik (lawinek 15) Irenka Nowakiw- 
na 16) Zenon Bajer 17) „Sobola 0- 
ko“ 18) Jurek Kaczmarski 19/ Niu- 
sia  Ptakówna 20) Jadzia Abratuń- 
ska 21) Danusia Kocotówua 22) 
Rrysieńka Skórkówna 23) Li! a Ko 
lodzińska 24)Rysio Włoch 251,.Złoto 
włosa Lala 26) Janina Wąlczykow- 
ń» 27) Wandzia Trzęsimiemówna 
28)L.Knkjanisówna 29)Łotiginii Mo 
rawcówna 30) Aneezka Wspaniała 
31) „Królewianka" 32) Jasia Ni iwa- 
kówna 33) Jadzia Hamburgera wna 
34) Helena Musia]ikówna  35) Zosia 
Hylówna 36) Marysia Bartmaiiska 
37) Hala Bielawska -38) Janiaka 
Słaba 39) Haneczka Getlerówr.a 40) 
Kryska Mireeka 41) Henryk Fryst 
42) Władzią Nowakówna 43) Wik­
tor Głuch 44) „Mada Blądyoeczka“ 

45) Hela Górakówna 46) Wacława 
Pasternabówna 47) Iza Trzęsimie 
chówna 48) Jerzyk Ziemoóski 49) 
Haneczka Skowrońska 50) Stani­
sław Piotrowski 51) Hanka Rajsć 
wna 52) Hąlusia Walczykówna 53)

55)„Twardowśki" 56iZbigniew Sto 
wroński 57) Jureczek Skorek 58) 
Wiesia Korbielówna 59) Jadzia No 
wakówna 60) Maciuś Barczyk 61) 
„Mała. Pieszczitka" 62)Krysia Cury 
lówna 63),.Czarna Jaskółeczką" 641 
Tadeusz Tyl 65) „Krysia Leśni­
czanka" 66) Basia Raczkówna 67) 
„Czarna Krysia" 68) Izabella Pnia 
kówna 69) „Wiosenka" 70) Wande- 
czka Kozierańska 71) Hela Bobków I 
na 72) Henio Werner 73) Biuła 
Lilia" 74)̂  Krysia Nowakowua 75) 
Józef Kyński 76) Ryszard Gawinek 
77) Ala Łakomska 78) Aleksander 
Gajewski 79) Krysia ■ Ćwiklińska 
80) Irka Tomiakowska 81) Tadeusz 
Sznajder 82) Halinką Smółbowna 
83) Henia Kwiatkowska 84) Zosień- 
ka Ryczkówna 85) Zbyszek Szprueh 
86) „GzUpurny Jurek" 87) Józef 
Haldyk 88) Alinka Królówna S9j. 
„Syn Dżungli" 90) Henia Porzycka 
91) Bożena Hajóasówna 92) „Jut- 
czyt" 93) Zosia Szmolęberżanka 94) 
Krysia Kańska 95) Zygmun;. Wi- 
ciński 96) Władzio Bałłazy 97' Hen 
Wacia Jurkowna 100) „Polną Ró­
życzka" 101) Henia Łakomska lu2) 
ryk Nowak 98) Basia Święcicka 99) 
Stefa Wicińska.

Nagrody
Za dobre rozwiązania książki 

przez losowanie otrzymują: Tade­
usz Sznajder, Piaski, Betonowa 34 
(książka dc odebrania w filii Es- 
presu Zagłębia w Czeladzi, ul By­
tomska 31), „Królewianką* z Sosno­
wca, uhLegionów 10 i „Sojdle Oko"

_ z Sosnowca (nagrody do odebrania 
j w Redakcji Espresu Zagłębia w 

dniach S, 9 i 10 hm.)

ZAGADKI: 

l I
ułożyła Zosia Hylówna.

Jest bez skrzydeł — a lata; 
choć ust nie ma — a śpiewa: 
domem jego świat cały, 
chaty pola i drzewa.

n
ułożył „Twardowski*

Jegomość rogaty,
Choć mały, jak figa, 
lecz panem jest chaty 
i zawsze ją  dźwiga. _
Niechaj mi kto powie 
Jak  się ten pan zowie.

a tuż przy nim — trzecie, czwarte, 
lecz w złączonym jednym słowie 
wsie i miasta są zawarta

LOGOGRYF 
ułożył Zbigniew Skwrońsfei

ułożyła Longina Morawcówna 
Pierwsze, drugie —  znajdziesz w

głowa*.

B B B B
Na miejsce kwadratów i kresek 

należy wstawić odpowiednie litery 
tak by czytane poziomo utworzyły 
wyrazy o znaczeniu: 1 ) rzemieślnik 
2} część rośliny 3) ptak 4) członek 
sejmu 5) naczynie do kąpania 6) 
roślina.

METAMORFOZA 
ułożyła Banka Rajsćwna*

O A Z A

W I L K
Należy tak zmieniać po jednej 

literze w wyrazie o a z a  i nastę­
pnych, aby otrzymać słowo: w i l k .

Rozwiązania nadsyłać najpóźniej 
do środy 10  bm. wlączne.

A, a, a kotki dwa.
Brat do zabaw chętkę ma.
Lecz niech rzuci chęci. śmiałe, 

to ćLrufldc straszniii tn.-ałń


